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T "U7 szystkim Prenumeratorom i Czytelnikom „Prawa Ludu“ zasyłamy bardzo 
serdeczne życzenia z okazyi świąt Bożego Narodzenia oraz Nowego Roku. 

Oby ten Nowy Rok do reszty wygoił rany zadane okrutnemi szponami wojny, 
oby był rokiem pokoju i zwycięstwa klasy robotniczej, oby był rokiem rozwoju 
organizacyi, jej wzmożenia się i potęgi.

Niechaj w tym Roku żyje i rozwija się Polska Partya Socyalistyczna, niech 
żyje Polski Lud Roboczy.

REDAKCYA I ADMINISTRACYA „PRAWA LUDU“

Do Towarzyszów Korespondentów 
i Kolporterów „Prawa Ludu**!

0 znaczeniu i zadaniu prasy robotniczej 
dla rozwoju organizacyi i prasy socyalisty- 
czej, a więc dla przyspieszenia zwycięstwa 
klasy robotniczej, słów dużo tracić nie 'nale*  
ży. Kto patrzy na otaczające Lud pracujący 
stosunki polityczne i społeczne, ten widzi ja­
sno i dokładnie, że tylko i wyłącznie silna 
duchem jedności Organizacya robotnicza bę­
dzie w stanie odeprzeć zamachy (kapitalistów 
nr. prawa Ludu roboczego. A najdzielniej*  
szym czynnikiem w tej walce jest bezsprze­
cznie prasa robotnicza. I dlatego to obowiąz­
kiem zarówno całych Organizacyi. jak po*  
szczególnych Towarzyszów, stojących na 
czele tej organizacyi jest dbać o rozwój .tej 
prasy, przyczyniać się do jej rozszerzenia, 
a więc jednać jej nowych Czytelników i ze

Głos robotnika
w sprawie klerykalizmu i socyallzmu

do .socyalizmu., cizy nam isiocyiailistom może toChoć butny, wojujący klerykalizm, w'ailczy do 
ostateczności. i zaciekle ;z soicyalizmem wołając: 
„ż.e socyiaililzm, to wróg wiary katolickiej!", ą wiali*  
cizy do upadłegloi, to prte|yiz|nać musi każdy .zdro- 
wo myślący,, że ta iwatlka klOrykałów z1 isocyali- 
zmem nie jeslt niczem ulzalslaldnimą, a więic jiest 
zupełnie fałszywą, wfflęic tieiźJ dlatego soicyaŁilzm 
zupelnliie siusianie hronli się p|rteediw.ko tej wiatoei.

Każdly inołzfuimny i tr,o(chę jlaiśmiilęj na świat (P'a- 
trzący katolik, choćby nialwielt i nie. śiolciyiaMsitia;, 
przyznać musjil, lżę w| it|y|ch pięknych s.owlach i 
hasłach, które .głosi socyiallizim, są rzeczy, nie 
tylko prawdziwie, ałe Itak izldirowe i wielkie, że 
gdyby tioi Lud cały je. zroizumiał — mógłby być tu 
na tym świecie Szczęśliwym ii żadowolnionym .ze 

. swego życia.
To też wojujący Mieryikaliiizm) który za wiszlełką 

cenę clicie .zniszczyć różnymi .sposobami! isocya- 
lizm inie może nia to spokojnie potrzeć, jak te 
ziarnka złote i izdrowię, ikitócre socyalizm sieje 
zaczynają teraz pio teij okrutnej wojnie i picu ta­
kim wielkim pnzewlrociie światowym wsichioidlzlić 
i rozwijać się.

Tych fałszów i! Siania .różnych obelg., jialkioltież 
nienawiści kleliiyklałólw do isacyal.iz.mu w żaden 
sposób kler katolicki iwiyrzelci .siię nie chcę, mimo 
że nawet najwyższa głowa, kościoła katolickie­
go to jest pąpidżj, polecenie takie im, wydał, aby 
zaprzestała wialki z socyallizmem a pilnowali 
tych zasad i Iiais<eL Ikfbótre głosił sam Chrystus.

A więc j eżeli toni — to jeslt klerykali — naldal 
nie przestają isilaić tej podłej obłudy i nienawiści 

wszystkich miejscowości nadsyłać ustawi­
cznie korespondencye.

Zwracamy się przeto ido Was, Towarzysze, 
ażebyście w tym momencie, gdy rok istary, 
rok nędzy i bezrobocia chyli'się do skonu, ize- 
chcieli jaknaj energiczniej. poprzeć usiłowa*  
nia prasy robotniczej, a specyalnie „Prawa 
Ludu“, które od lat. 23 dzielnie i wytrwale 
broni interesów polskiego Proletaryatu, aże­
byście zechcieli jednaj mu nowych Czytelni*  
ków i nadsyłać mtf j xnajliczniejsze ikores*  
pondencye, malujące stan Waszego życia, 
potrzeby Waszych Organizacyi, niosących 
walkę z przeciwnikami Waszych swobód i 
dążenia do wolności. Do tej wspólnej wiel­
kiej pracy zaprasza Was jaknajserdeczniej 

• Redakcya „Prawa Ludu".

być obojętne'.? I dzy nnożem'"' spokojnie nia to 
patrzeć, że roizijiąltlrzioiny kteb^kiallzm pozwala so­
bie. na. socyiaililsltaich psy wielszać ii w naijroz*  
maitsizy jpoisólb wymyślać? Nile! Bo na to (niikt 
by .sobie nie potzwlolłił!

A. więc iz tych to powodów; imdisimy isię bronić 
pufzed naplaiścią klerykalną i odpierać ich bo są 
niesluisizne i .nlileiuZalsadPlilone, a my sloicyialiści 
miaimy przed isiolbą prawdę, ldtóra ozy wcześniej 
cizy później .zwyciężyć musi!

A Idiallej wjiiemy Wsizyscy' o itetm dobtalei, że co 
plitalwldiztiiwie to dobre i naislzie. A iwięc powinni­
śmy 'po Itlę prawdę, jako, po swoją własność .sią- 
(gniąć, Sliągnąć po rbą prawldę którą sieje isiociya- 
illizm i powinniśmy w nauce jego wytrwać aż. do 
Ikiońicia; życia nalslzeigo. A fałsz® ii. intrygi klery;- 
Ikallne izoBitaiwmy tym, którzy je sieją. A iz pieiwno- 
iśclią, jeżeli islaimli ipioiczną zjadać owoce z tych 
fałszów to sami siebie politują. Sądzę, że to. by 
Ibył — mioliim zdaniom — (najlepszy sposób wal­
ki iz każdlą fałszywą nauką i .podłą obłudą.

A iteiraiz czy isloicyalfem mta racyę, czy też jelj 
niilema? Jasną i zrozumiałą rzeczą jieisit dla, każ­
dego islzfeicheitnego .człowieka, że uboga ludność, 
to jest liobiotniilcy i chiopi małorolni imhisiiielifoy 
paść ofiarą stnaislzliiWlej nędzy ii krzywdy, gdy­
by . ich io|d łat szeregu nie brolnił .socyalizm. Z je- 
dnlej strony IboiWilęm ludzi a bogaci,fabrykanci, 
Wielcy kpicy, bainkiieliłziy, obszarnicy i Wogóle 
Wsjzyscy kapiiltaliiścll, gromadziliby jesizloaa bar­
dziej niż dzisiaj grómadiżią. olbrzymie majątki, 

(k|tóine isiiłą dalszych sjpekulalcyij rosłyby i otoisły. do 
Sfiainitaisltycizinych roizm(i(aró|w|, ,a (z’ Idrugiieij zitowj 
sltrony miiłioinloiwie bzeisize notatników 1 chłopóiw 
mialłoi|oln'ych oraz pnzerólżniych toiedakóiw, wprzę- 
gjnlięte jakoby wi żelązne koito iWspiófflzawodhi- 
icitiwa. z isiłniejsizylmii, .nie mogłyby, mimo wiśzystt- 
kiich wysiiiłkóiwi, wywalczyć sobie ludztóeij egzy- 
sitiencyi. i imusiałylbyl pędziić (żiyctilei nieoimiail nilei- 
wlotoiiclze, isłużąc is|wą tiwiartdlą i ciężką pracą, nie 
własnemu dolbru, ale pnzeimioiey kapałtału!

I któż właściwie piienwlsizy wystąpił przeciw, 
ternu, i isitanął w obranie pnzelciwi w.yzyglkiiwanJiu 
nSIżstzydh klas przez kaipiitalilzim?

I tutaj właśnie inlile kto inny tylko socyalizm 
—■ <co jesit jego wielką zasługą. ia nawtet, że tak 
powiem., najpiięknileljsizą kartą j.eigo dziejów — 
bo tu iSiocyialiizm podniólśł wiiiellki głos, który raz- 
łeigł się od końca d'o. końca .ścwliiata i diziilś jeszcze 
bbzmi z pioidiwajoną isiiłą: Tiak być nie może! Nile 
może być aby jieidhii opływali we wslzystko, a 
drudzy iskażlani byli nia. nęldlzię (beiz wyjścia i ra*  
tuinlku! Nliie może być, żeby rozidiziałepi dóbr, 
które1 są nia. tym świeiciiei inlile rząjdlzały inne prawa, 
prócz swobodnej fconkureracyi! Nie może nadal 
itrwiać porządek społeczny, który, w konieczfnej. 
konisekwiencyii prowiaidizi dio wyzysku i krzywidy! 
Tak oideizwiał islilę sioicyallizan, li odezwał .się w ®a- 
isialdlziie bardzo s|łusizńlilei. To tlelż ma ten głois zia- . 
drgały serca milionów uciśnilonych, krzywdzo­
nych I .wyzyskiwanych. I tutaj nawiet kc-żdy 
Choćby największy wróg- soiciyaliizmiu przyznać 
musi, że ten bunt przeciw panującym stosun­
kom gospodarczym, jielst. aż nadto uiziasiaidniony, 
bo ilsitoitaiie ten islyisiteim dotychicżasioweij goispo- 
dairlki jeslt ciziyisltlem szalleństwetm, które pociąga 
izia .sioblą izupełliue .zburzenie spoiłedzlnej róWhowagi.

A wilęc ma sioicyializm riacyę, bo mówi, Że pań­
stwo musi kierować gospodarką piubllilcizną talk 
alby słabszy nie był wydany na. pastwę siUnileij- 
islzeigo, czyli że mnisi mieć miejsiciei w miieiogirąnli- 
cizionej .swobodzie fcanlkurencyii. I muisli mieć na­
leżące mu isię pmaiwia olbywaltelskliie jak każdy 
inny. Ma isocyalizm raiciyę, bo ikiapitałilzm nicizean 
nile skrępioiwany, jest najistralslzniejszą ludzkości 
plagą, która idlopbawdy jak waimipir żyje krwią i 
poitem. biedaków. Mia: raicyę, że ludżiie nile są o- 
'dielrwainymi od isiileblie jieldnioistkamli., ani lnie mogą 
bez óiiężkiiej społeicizinoj1 .sizkiody, gospodarczego 
życia, nia włalsiną rękięi ii iziupełnie niezależinfe piro- 
iwiądtóć. Ma raicyę^ lbo abśollurtlniie kontoczn.ym 
posltlulaitem ekoinioimdlcizneigo. życia i pojedyńczych 
ludizi i kinaj ólw jeslt organizacya pracy, którą 
isltlwiorzył siocyafllilzm, a która splata i wiąże iwi j e- 
idmią całość biiednych i uciśnionych. Łądzy w size- 
regi i prowadzi lażi Idlo zupiełneigo 'zwycięstwią 
wisiziyistkiifch robotników i chłopóiw. małorolnych, 
którzy zrozumieli, że tlylko w1 isoicyalilzmie jeislt 
ich obrona i oswobodzenie old wyzysku i krzyw­
dy kapiiltalliisttycanieij. Ma racyę. bo głoisi wielką 
iziaisiadę sprawiedliwości .sipolłeiciznei, która żądia 
nióWlmaśdil praw dla. wszystkich, to znaczy;, aby 
nie było na, świiecffle. przywilejów, nie oikupiio- 
nlyclh oidfciowileidniim idiężlaateiń ziofoówjią|z|ań. Ma 
Waicyę jeidńem słowlem, że temu 'zupełnemu roz­
biciu ludzkości, które igłoslilła dotychiczialsiowa go- 
isipodairkia przeciwstawił wileilką., potężną, .płodną 
ideę uspołecznienia, to .znaczy, łączesia ludzi (d!o 
Wspóllniej organiizacyjnej pracy. Bio> sarnioi, zi ła- 
ciińskliieig-o językią iziapożyicizione, sftowloi ąsocya- 
Uiilzm“, znaczy na polskie tyle prawie, co „spo- 
leazniicitwo", a więc wyraża myśl wproslt wspa­
niałą, diła Ikltorlej miusli uderzyć gorąco serca 
każdego szllacheitntegoi i! dobrze myślącego czło­
wieka.

Nie ulleiga wiięc iwątplilwoiśicii, jak powiedziałem 
na ipoicżiątkiu, żlei w socyalizmdie jeist bardzo diużlo 
rzeczy, prawdziwych il piękisych. To są te wśizyislt- 



kie rzecizy i zdrowe myśli soicyaliizimu wielką 
Zasługą, pilbowiem sioiciyaliizm pierwszy ogłoisfflł jie 
światu i bardzo itielż1 idobnze jlelst, że je ogłosił, bo 
zdobył isioibiiie pitaelz io wielki tytuł do słusznej 
chwały i wdzięczności milionów ludności niż­
szych ikllas. I dtatieigo to sioicyaŁilzm prziez swe tek 
piękne i iwiełkie hasła sprawiedliwości i oiga- 
nazacyi zjednał s,bibie miliony ludności, bo jak 
powiada poważny pisarz współczesny „trizebaby 
wątpić w! szlachetność iclzłowidka, Iktóregoby 
serciei nie foiiiło dla dążeń i. ideałów socyalistycz- 
nyich“. Więc dla tego siocyalfem izdobył siolbie 
wszystkich uczciwych lud.zj i zdobył ich sobole 
na zawsze), bo ich od tego, żaden klecha nie od­
straszy, choćby nawet... piekłem, anil tież żaden wy 
wflotlowiec nie odciągnie idbi ihnylch origaniizącyj.

Źle i bardzo źle działo się biednym robotnikom 
i chłopom w! porównaniu, do bogaczy przed Heim, 
gdy nife było jiesaciz® socyalistów i dzisiaj jeistz® 
dziel nie dobrze im się dzieje, gdyż nie iwlszyisicy 
jielsizcze irloboitinicy li chłopi zrozumieli. doniosłość 
i 'znaczenie soicyallizmu. I gdyfcly dzisiaj ni‘e było 
tyle rozbicia luidlzlkloiścii, toby prędzlej ziściły się 
dążenia sbcyaMamu, i prędzej Wy się iwyżwloilił 
lud pracujący z pod ucisku i wyizyslklu kapitali­
zmu.

Ale rozpatrzmy się dobrze w koło, dlaczego 
dizilsliaj jeszcze- źle się dzieje ‘ludowi pracujące­
mu. I kito Wstrzymuje awycięsitw.0 pracującemu 
'liUdowŁ

1) KleryikaMzim ustawitenfe zaczepiła!, szka­
luje, iz błotem miesza toi wisizysltlko. co postanawia 
Kocyalizm.

2) Klerykalizm podkopuje na wszelki sposób 
słowem i piismem w 'książkach 1 gazetach pro- 
gWam isocyaliistyciziny.

3) Klerykalizm nazywa najszlachetniej sizych 
nawet ludzli, iktlórzy uznali program socyalistycz­
ny i pracują, nad polepszeniem bytu 'biednej lu­
dności żydami, masonami, odszczepiieńcami wiiia- 
ry katolickiej.

4) Klerykalizm nawet w Sejmie występuje 
plrtzeciw socyalisitycznym posłom, którzy bronią 
praw biednej ludności i Ikiuje prawia krzywdzące 
biedną ludność.

5) Klerykalizm dopomaga wszelkimi sposoba­
mi buiwazyi i endecy®.

A więc jeżeli w ten sposób klerykalizm ptt’O- 
iwladz® politykę i rozbija jeszcze do tego nasize 
organizacye, Ito jakżeż będzie dobrze na świecie 
ludowi pracującemu, który jest tak łatwowier­
ny, że isię poiziwioli rozbijać >z węzłów ortgatnńizia- 
cyjnych, gdy go zasltraisizy pierwszy liepsizy kle­
cha... piekłem. .

Otóż iz tej tió pipsitej' ptrizyczyny musi ,się bro­
nić isoicyaliizm przed walką klerykalizmu, która 
jieisit roiziwlojoiWi isiocyaliizmu, a zwycięisltiwiu briełl- 
nemu luldlolwi nilelzlmlennile szkodliwa.

A więc komu leży na sercu dobro i wyzwolenie 
biednych i uciśnionych, niech się przyłączy do 
naszych islzeregów i isltanlile pod Czerwonym 
fikrtamldlairem aby iWspółlnie walczyć z wrogiem 
i ciemnotą, byśjmy (mogli zdobyć prawa i woil= 
ność złotą... Klimek od Wieliczki.

Ludność Polski
Główny Urząd Statystyczny ogłosił drukiem 

tymczasowe wyniki spisu ludności 30 września 1921 
roku. Ludność wynosiła:

Miasto Warszawa 931,176
Województwo warszawskie 2,111,165

JJ łódzkie 2,256,655
kieleckie 2,537,127
lubelskie 2,090,040

?ł białostockie 1,295,086
nowogródzkie 1,296,417
poleskie 865,035

>ł wołyńskie 1,501,511
JJ poznańskie 1,970,822
>r pomorskie 941,461
>» krakowskie 1,986,055
»> lwowskie 2,724,327
5, stanisławowskie 1,334,630
»» tarnopolskie 1,419,355

Śląsk Cieszyński 145,241
Ogółem w Rzeczypospolitej Polskiej: 25,406,103
Ogólna liczba ludności będzie jednakowoż nieb 

co wyższą, ponieważ liczyć się trzeba a pewniemi 
opuszczeniami, a także, przewiduje się jeszcze u« 
zu pełnienia.

Prócz tego liczba podaną nie obejmuje zupek 
.nie osób, spisanych przez władze wojskowe, i

Spds nie obejmował Górnego Śląska, którego 
część, przyznana Polsce, liczyła W roku 1910 — 
892.896, w roku 1919 — 980.296 mieszkańców.

Razem tedy a Górnym Śląskiem i wojskowością 
Polska liczy z górą 27 mjlionów ludzi.

Obrady Sejmu
Sejm zakończył w .robotę dnia 17 grudnia 'Ob­

rady przieidświąteciznę. Najważniejszą ustąwę u- 
chwałoną w tym t[y|god|Uilu| była ustawa o da­
ninie, która w, trzeiciiem 'ctzyitaniiiu przeszła ogro­
mną większością głoisów. Nie ulega żadnej wąt­
pliwości, że jakkolwiek ustawa <t-a nakłada nia 
obywateli wielkie ciężary — dość p|o wiedzieć, 
że samo rolniicitlwlol ma zapłacić około 50 miliar­
dów Mik. — to była ona. kopiieiczną ze wizgilędu na 
uregulowanie budżetu państwa. To uregułowaniie 
ppęiągniie za sobą ustalenie wartości maa’ki', a 
temsiameim. przyczyn® slię do uregulowania cen. 
■ilobo,ciiizny, cen towarów; a więc do dobrobytu 
całej Polski.

Po uchwaleniu daniny przystąpił Sejm do o- 
brad nad1 daiszemi ustawami o naprawie go­
spodarki państwa. Chodziło bowiem o to, aby 
lUinisitroiwi Milchałskliemiui, dlać speieyaline pełno- 
moiciniiictwioi, mocą którego uchwał einlilo prizleż 
Sejm jakichkolwiek wydatków, byłoby w pier« 
w|g(zej liniid. izaileiżnetm oid zgody p. mindjsltlra skar­
bu. Przieioilwkoi tego rodzaju poijmowalnfiiomi „u- 
zldroiwfflenliia“ fiiinianśóiw wystąpił We wspaniałej 
mioiwia płolsieł tow. Dri. Diamand, który wyka­
zał, iż tego rodzaju ipełniomocniilctiwo byłoby za­
machem na konstytucyę, byłoby izjraeczeniem 

się pracz Sejm swoich praw! suwerennych na. 
korzyść jednej osoby;, co żadną miarą — w na- 
sizjyich stosiunkach speicyalnie — nie może być do­
puszczone. Mowa, poislła Diamanda, która w ca­
łej Izbie Wywołała ogromne wrażenie, by®a bo9 
wiem nadzwyczajnym protestem przeciwko za­
machowi na prawa Sejmu, znalazła żywe po­
twierdzenie w 'ubolewania godnem wyisltąpieiniu 
mlinilsitra Miiichailskiieigo. Już bowiem obrady ko­
misyjne wykazywały, lże p. Michalski jest czło­
wiekiem wysoce zaroizulmalaiłymi, któremu się 
>z|daje iż zjadł wszelkie rozumy. Tymczasem za­
równo wniesiona prżez niego ustawa jak i de­
baty nad nią prowaidżione wykazały, że p. Mi­
chalski musi isię jeszczei bardzo dużo dóucizyć, 
'ażeby mógł otrzymać o;d Sejmu, tak wlsizieich- 
sltronnie, jak ich żąlclał pełoomioicnictwa., 'Najlep­
szym tęgo dowodem było zgoła niileełychiane wy­
stąpienie jego kiedy, w; 10 miiniult po uchwale­
niu daniny 80 miliardów poważył się Ittwierdzić 
z trybuny sejmowej, że społeczeństwo ponosi o- 
fiary, a tylko Sejm tych ofiar ponieść ni© chce. 
To niie mądre ii niie rnktioiwlnlel wystąpienie p. 
MićhaJlsIkiegoi spotkato islfc też z należytą na- 
uczką,, albowiem olbrzymia więksiziość Sejmu 
ziajęła niesłychanie wrogin stanowisko wobec 
Miichalskieigo. Pierwlsizy to raz zdarzył śię w Sej­
mie wypadek, że miiniuśter nie mógł dokończyć 
siwej mowy, a ipio przertwiie na skutek uchwały 
pirlziedstawiicieli klubu miusiał swoje nie mądlre 
Sejm obnażające isłowia), rpublieznie odiwiołać.

Ale miirno tej phzesitrogii, mimo garącyich o- 
•sitazeiżeń posła Dna DtamaUda, Sejm — co praw­
da nie ziniacizną tylko: więkisziością głosów — u- 
chwalił żądane prZez Michalskiego pełnomocni- 
cltwiai.

Następną s,praiwą, która. wyWołała wileiklą dy- 
skusyę była kwestya przesilenia w przemyśle, 

oraz możliwości zapobieżenia bezrobociu. — 
W sprawie tej przemawiali poseł Reger, oraz po- 
sielł żuławski, który w doiskionaiłem prziemólwie- 
niiu iskneśliił iprizyclzyny krylziysul, a zarazem przed- 
stawlił cały .śziereg reizolliuicyi, domagających śilę 
od rządu jiaknajrychłejislzeij pomody idla zliklwi- 

‘dowania kryzysu. Najicielniilejśże wyjątki a mioi- 
wy posła Żuławskiego podamy w nalsltlęnych 
Nrach. Tu tazniaicizamy, że wlsteysltikie podane re- 
zolucye zostały prze® Sejm jieldlnoigłoiśnie uchwa­
lone, tak, iż winę dalsizieigo tWwania kryzysu po­
nosić będzie W pileliWtsiziej linii rząd, jeżdlil sito- 
isfunki te nie Ulegną popraWilel i bezrobocie1 tirwać 
dalej będzie.

Żywą choć krotką dyśkusyę. wyWotała spra­
wa wniosku nagłego liudolwtcióW, w sprawie zao­
patrzenia ludności w1 opał oraz wprowadzenia 
dalszej odbudowy. Wnioski! te opierają się na 
projektach posła Klemensiewicza omówionych 
w jego przemóiwieniu^, na jiednym ® poprzednich 
posiedzeń Sejmu, a zmierzających do zajęcia na 
rzecz państwa 'dla odbudowy kraju około 10 mi­
lionów metrów sześciennych drzewa z laslów 
tych właściiciiełi, którzy idotychczas przypisanego 
im kontyngentu nie dostarczyli. Wnioski w ,tej 
istptnawiie rosiały wysłane do komisy! i zairaiz po 
świętach będą dyskutowane, tak, aby odbudowa 
mogła się beiz przerwy odbywać.

Po izałatiwienilu kilkunastu drótoych sprawi 
oidroczono obrady Sejmu do dnia 10 sltycUaiai 
1922. i

Projekt ustawy
o zbiorowych umowach pracy

Tow. Ziemięcki złożył w Sejmie wniosek nagły 
iw sprawie zbiorowych umów pracy, do którego 
dołącizył gotowy projekt ustawy. Poniżej: poda- 
jemy główne tezy projektu.

Określenie pojęcia zbiorowych umów.
Zbiorowem® umowami pracy są w 'znaczeniu 

ulsltawy urnowy zawarte na piśmie pomięty 
Związkami Zawodowymi pinalcioiwników (Z jednej 
strony, a poszczególnymi pracodawcami lub 
związkami! pracodawiców e (drugiej i określające 
zobowiązania każdej strony w sprawach, wyni­
kających ze stosunku pracy, w szczególności zaś 
Warunki, którym odpowiadać winny indywidu­
alne umowy pracy, jakie zastaną zawarte po­
między osobami, związanemi 'umową izbiorow^ą- 

Strony w umowach zbiorowych.
Za związanych izbhorową umową pracy są u- 

ważani: pracodawcy, którzy ziawańli umowę, lub 
przystąpili do umowy po. jej izawairiciu; osoiby, 
które były członkami Związku w momencie wa*  
wierania przez ń ego umowy zbiior|o|wej, orała o- 
soby, któro jwls|t|ę|plljy do Związku, będącego' sltrop 
ną w lumowłei zbiorowej'. Wysltąpienię ze Zwią< 
źkiu zawioidowJego.. będącego1 stroną W, umoiwie, 
zibiorowiej nie zwalnia pracodawicóiw, ani! praco- 
wnnikóiw od obowiązków określonych w umoiwie 
żbiloirowej.

Rejestracya umów.
Teksty zbiorowej umowy praicy wilnlny być zło- 

źomie inspektorom pracy, — obwodowym^ okrę­
gowym, wizgi, głównemu inspektorowi — któ­
rzy umowy te rejestrują i podają ld|o; wiadomo­
ści podwładnych organów.

Pracodawca, związek pracodawców, lub zwią 
izeik pracowników’, pragnący przystąpić do abio- 
roWej umowy już istniejący, staje isię jej ucizieislt- 
nilkiem dopiero po uzyskaniu zgioldy na piśmie 
dotychczasowych jej uczestników. O fakcie tym 
zawiadamia się właściwego iinispekitora pracy.

Wymówienie,
Związek zawodowy lub niezorganliizioWany ppa 

oodawca. którzy są isitroną w umowie 'żbilarowej;, 
zawartej na czas nieokreślony, może ją wymó­
wić w każdym czaisie nie inaczej jednak, jak 
miesiąc naprzód, zawiadamiając o tem wlsizyslt- 
kidh pozostałych lucizestników urnowy, oraz wła­
ściwego inspektora pracy. Jeżeli umową zdwair- 
ta zestala na czas określony, można ją wymó­
wić nie inaczej, jak na miesiąc przeld upływeun 
terminu określonego. Jeżeli Część uczieśtniklów, 
umowy nie wymówiła, j-elj uimowla jest uważana 
jiaiko milcząco przedłużona, pnzyltem o ile czas 
jej idlziałanlia nie zostaje pnze|z uczestników na 
nowo ustalony, działa ona jako umowa zawarta 
na czas nieokreślony.
Stosunek indywidualnych umów do zbiorowych.

Postanowienia zbiorowej umowy pracy Stają 
siię składowemi częściami każdej indywdidtuaHinej 
umowy pracy zawartej pomiędzy osobami iziwią- 
zanemi izbionową. urnową pilaicy, lub temil, które 
do umowy przystąpiły.

iPoistanowienia tych umióiw ińdywfilduialnychi, 
niezgodne: z umową zbiorową, są nieważne, z 
wyjątkiem postanowień bardziej korzystnych 
'dla pracowników.
Uprawnienia Związków zawodowych jako stt®n 

umowy.
Związek zawodowy, jako isitroną w zbiorowej 

umowie, mioże prowadzić wislzielką akcyę sądo­
wą, Wynikającą z tej Umowy zarówno w intere­
sie własnym jak i w initerelsfe każdego swegtoi 
członka. Może pociągnąć również do odpowie­
dzialności za szkody i straty swoich ezłonkóiw, 
naruszających zobowiązania, przyjęte przez 
Związek w umowie zbiorowej.

Instytucye pojednawcze i rozjemcze.
Na podstawie umowy żb;iorowej mogą być tWo 

rzone iśitale lub dla poisizczególnych sporów po­
wołane instytucye pojednawcze lub rozjemicże. 
Jako następną instancyę ustawą przewiduje 
inspektorów pracy, którzy albo isaima prowadzą 
akcyę pojednawczą albo mogą 'zaproponować 
stronom utworzenie komisyi pojednawczej; alk- 
'Cya inspektorów winna mieć na celu polubowne 
załatwienie sporu.

Jeżeli intierwencya inspektora nie doprowadza 
do celu mioże być za zgodą stron utworzony sąd 
rozjemczy. Ugoda stron, zawarta w wyniku po­
stępowania pojiedniawczego, oraz wyrok sądu 
rozjemczego mają moc zbiorowych umów praicy. 

Postanowienia ogólne.
Następuje artykuły projektu przewfikłuiją ro­

dzaj pełnomocnictw do instytucyj rofajemczefcb' 



i kary za niestawienie się peta.omtoanilkóiw do 
tych instytucji. Praicoiwlnliikom, członkom ilnsity- 
tuicyj ro-zjieimicizych, winna, być przez pracodawcę, 
pod rygorem karnym elana możność wykony­
wania tych cizynniości.

W 'Stosunku ido (zbiorowych tunójw ipracy za­
wartych przed. oglaszeniem nowie-j n|s|tawiy uży- 
slkuije oina. moc obowiązuj-ąicą iw mileisltac pip jPj 
ogtcismiiu.

Co to tak zwani
„klero-esidecy**!

(Dokończenie).
Niejeden z Was, TwarzysoĄ pamięta- jak to 

w 1905 roku i w laltalch następnych, w! pocho­
dach i na iwliieciach „narodowych11, atoli stówe- 
czkiem nie wymyślano na cara i Moskali ale 
całei przemówienila bylłly wymierzone1 przeciw 
socjalistom. Pamiętacie, ja|k Was1- panowie i 
księża podmawiiiali, albyście kijami na śmierć 
mordowali socjalistów, jeśli taki do1 wisi przyj­
dzie? A co się działo iwi roku 1905 i 1906, kiedy 
tlo Bloicyaliślcli z PPS zaczęli organizować słlużbę 
dworską, aby im zarobki polepszyć?

Wtedy niektórzy dziddzice i piroboszcizowie 
należę-cy do party! naroidoiw'e|j — n'a- najspokoj- 
toiejsżych fornali sprlowadlzialli icałie oddziały 
wojska rosyjskiego — dragonów i koizakóiw. To 
tież w różnych miejsicaicth niejeden fornal został 
Żhilty i poraniony, nie jeden towarzyisizi-soicyali- 
s>ta musiał walkę z. żołnierzatmi stoczyć' i nie­
jeden za sprawię In/du -pracującego zajwisł na 
szubienicy.

To It-eż car łaskawie pozwolił partyi „narodo­
wej" wybrać swoich delegatów, czyli posłów 
do carskiej Dumy, niby coś w rodzaju naszego 
Sejmu. Tu tlrzleba iprzypominiieići, żlej wltedy do 
onej Dumy również wybrali swieigo posła i so­
cjaliści nazywaijąicy się „Socyal-d-emokracyą-11 i 
„Lewlica“ cli siaimit, co dizli'ś nazywają siię ko- 
munistiami polskimi. A więc wltedy, kiedy -dzie­
siątki tysięcy socyaliteitów i prawdziwych pa- 
dryotów — lud-zi przeciwnych niewoli carskiej, 
męczono w więzieniach, kiedy setki naijdziel- 
nilejisizlych reWiolucyotolistólw1 walczących za kraj 
i za lud powieszono, panowllei i księża „narodo­
wi11, a także dzisiejsi komuniści, posiali swoich 
delegatów do canskiej Dumy, tak jakby z na­
jeźdźcą. możnia: było co iwjtiairgowtoć, bez wale­
nia go w łeb.

Zaraz też na wstępie: owi posłowie w Du-mie 
napisali następującą deklarację, czyli oświad­
czenie:

.„My. niżej' podpisani, obiecujemy pnzed Bo­
giem Wszechmocnym wypełnić powierzone ńam 
ohowi-ąźki cziłonkóiw Dumy państwowej podług 
naszego rozumienia i siły, zachowując wier­
ność Jego Imperatorekileij Mości Samowładcy 
Wisźechroisyi i pamiętając tylko: o dobru i korzy­
ściach Rosyi, na dowód czego własnoręcznie 
podpisujemy.11

Tak t-eidy panowie narodoiwii — niby patryoci, 
siedząc w Dumie, podpisali się carowi, że „pa­
miętać będą tylko: na dobro i korzyść Ro>syi“. 
O Polsce, o -gnębionym narodzie polskim, żaden 
z nich ani mruknął, tak ci przed cabeim! przy- 
warowali.

Ale na szczęścia w kraju, choć rewolucjoniści 
® PPS izositali przez rząd carski i partyę naro­
dowy rozbici, choć ich więziono fil 'wieszano, ci 
«z nich, co zostali na wolności zaczęli przemy- 
śliwać, jiakby nowe siły rewolucyjne przygoto­
wać, na wypadek wojny 'europejskiej, albo: no­
wej rewolucyi -z Rosyi, by jeszcz-e raz) spróbo­
wać wyzwolenia się z carskiej niewoli.

Obecny Naczelnik Państwa, Józef Piłsiuidiski, 
w one czasy był głównym kierownikiem rewo­
lucyjnych bojówek Polskiej Partyi Socjalisty­
cznej. Zgromadził -on koło- siebie za granicą, w 
Galicji, resztki bojowców -oraz ludlzi naprawdę 
oddanych sprawie Wyzwolenia Ojczyzny i ludu 
pracującego, w Krakowie i Liwowie,, przystąpił 
do organizowania nowych bojówek rewolucyj­
nych, czyli bojówek pod nazwą. „Związku Strze­
leckiego11. Ale i tam panowie „narodowi11 uda­
jący zawisze wielkich piatryotów, rzucili się, 
szkalując i wydrwiiwając tych, którym dziś na­
prawdę lud polski (zawdzięcza Niepodległą Oj­
czyznę.

Piłsudskiemu jak' mogli i gdzie tylko mogli 
prizieisizkadzali w organizowianiu „Strzelca11. — 
Szpiegowano i donoszono o każdym' kroku tej 
organizacyi władzom austryackim; wreszcie sta 
rano się rozbić ciężką pracę Piłsudskiego i je­
go tówarzysizy.

O tem, jak naa^ddowicy zachowywali silę w 

dniu zaczęcia wojny i w czalsie jej trwania, a 
później podczas powstania Rządów -ludowych i 
■w Sejmie, opiszemy w następnych iniumeirach.

W obronie najbiedniejszych 
foijkcyonarjyszów państwowych

Interpelacja posła Zygmunta Klenalensiiiewtilclziai 
i tiow. do Pana Prezydenta Ministrów -oraz Pi- 
Ministra Pracy i Op. Spoił, w sprawie wyłączenia 
na wypadek choroby uatziędnikówi i niższych 

fujnkcyonalryuisizólw państwowych.
Województwo Krakoiwlskie okólnikiem1 z dnia 

12 -listopada r. b. L. 6889/III/21, opierając siię na 
uchwale Rady Ministrów! dnia 16 liipcia 1921 
Nr. 15890 — zawiadomiło zarządy Kas Chorych 
iż na mocy powyższej uchwały nie podlegają 
ubezpieczeniu w Kasiach chorych ani pomocnicy 
kancelaryjni, ani służba pomocnicza, lecz tylko 
ci funkcyonaryusze, z którymi zawarto osobną 
umowę.

Okólnik Województwa nadmienia, i|ż nie pod­
legający lubeiapiŁecizieniiu W klasach -chio)i|ych, mu­
szą być niatychimlilalsit wymeldowani z działaniem 
wstecz od 1 lipca 1920 r.I!“

Powołana uchwała Rady Ministrów je-sltl wyso­
ce krzywdzącą dlla najbiedniejszych, najgorzej 
sytuowanych funkcyoniaryuslzóiw, 'którym u- 
chwała Rady MiiniisltróWi za jednym (zamachem 
odbiera możność leczenia się dla nich i iŁcili ro­
dzin, i to w ciziaslie niesłychanej drożylzny zaró­
wno pomocy 'lekarskiej, jakioiteż środków leczni­
czych. Co ważniejsza jednaki — uchwała jeist 
najzupełniej spyzeiclzną z Wyrażnem brzmliieniem 
§ 4 powołanej usitawiy, kitów© wyłącza od ubez­
pieczenia tylko: urzędniikóiw. Służba pomocniiiciza 
nigdy i nigdzie za urzędników nie jest uważaną, 
chociażby nawet pozestawiała w -Małym- sltosiumiku 
służbowym (służyła „iza dekretem11).

Końca wy ustęp okólnika WojeiwódźtlWa kra- 
kowskii-egio o działanliiu wisitedz powołanej Usitaiwy 
jest niedopuszczalny i nie do przeprowadzenia, 
albowiem -ubezpieczeni! w Kasiach urzędnicy i 
niżisfi, funkcyonaryusze. państwowi. korzystali 
przecież z różnych śiwfflaldicizeń Kas chorych i to 
zarówno oni, jak iich rodziny, nikt przeto ni© 
może rościć sobie prętensyi do jakiegokolwiek 
zwrotu wkładek, lub innych odszkodowań. Po­
dobna interpelacya uchwały Rady Ministrów ze 
isitrony województwa krakowskiego dowodzi 
wielkiej samowoli j nieznajomości ducha usta­
wy o Kasach chorych i jej obowiązkach.

Wobec powyższego, 'Zapytują podpisani:
1. Jak PP. Ministrowie usprawiedliwią wy­

danie okólnika z uchwałą Rady Ministrów z 
dnia 16 lipca 1921, jako zupełnie sprzecznego z 
duchem i brzmieniem art. 4 ustęp 2 ustawy z 
dnia 19 maja 1920 r. (Dz. P. R. P. 44, poz. 272, r. 
1920)?

2. .Czy PP. Ministrowie zechąr, spowodować 
cofnięcie j ©wyższej uchwały Rady Ministrów 
or«z wszystkich wynikłych z niej zarządzeń?

Z KRAJU
JAWORZNO. Nareszcie zrozumieli robotnicy, że 

tiak dalej być nie może, aby beż żadnej repres 
zontaicyi robotainczej było, to też dnia 11 b. m. od; 
było się zebranie członków grupy szybowej „Jós 
zef Piłsudski11 z porządkiem dziennym: 1) zagaś 
jenie, 2) onganizacya i jej taktyka, 3) wybór człon; 
ków do grupy szybowej, !i4) różne. Po zagaj-eniiiu 
zwtrócił przewodniczący uwagę na nŁe należącym 
do .Związku R. P. G., łby sialę 'opuścili, co <ze wisityj 
dem ito uczynili, przystąpiono do punktu 2?go or; 
ganiizaicyla. Udzielono głosu staremu weteranowi 
tow. Paliwodzie, który w dłuższem przemówhieniu 
podniósł 'znaicizenfe organizacyi tak zawodowej 
jak i politycznej, oraz omówił sprawę bezrobocia 
i izamaich ze strony reakcyi nia1 prawa robotnicze, 
peczem wsklazał donfeosłbść siły 'iw Związku. Niay 
'Sitępnie przemawiał tow. Ziarko, poczerń przystą; 
piono do wyboru grupy, gdzie także tow. (Paliw®; 
da wskazał nal ważność wyboru, a zebrani', bez 
rozbicia głosów, jednogłośnie wybrała! następują; 
cych tow.: prezes tow. Sogała, zast. Zięba Franci; 
szek, kasy er Fele 'Jan, Rogala, Kępski, Fudała, 
Ciołczyk, Kępka i Rogala Józef. Do punktu 4 
przemawiał również tow. Paliwoda, omawiając 
zbliżające Się wybory do Sejimu, wzywając tow., 
by skupiali się w szeregi, zbierali składki na 
Fundusz wyborczy. Na listę na Fundusz wyborczy 
zebrał tow. Paliwoda 960 mk. Wkońcu uchwalono 
rezolucję przeciw! zamachom na praWa robotni; 

cze i okrzykiem „Niecli żyje Polaka Partya Socya; 
listyczna11 zakończono obrady.

Z RUCHU ROBOTNIKÓW ROLNYCH. Zebrani 
dnia 4 grudnia 1921 r. na Zjeździe robotnicy rolni 
zorganizowani w Związku Zawodowym Robotników 
Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej z powiatów: 
Krakowskiego, Podgórskiego, Wielickiego i Bocheń; 
skiego przyjęli jednogłośnie następującą rezolucyę:

Zjazd, wyraża wotum zaufania Zarządowi Głó; 
wnemu w Warszawie za jego prace w walce o 
poprawę bytu robotników rolnych.

Zjazd wzywa wszystkich robotników rolnych 
w Małopolsce do szeregów Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych Rzecizypo«)palitej Polskiej i 
skupienia sił, aby na wezwanie Zarządu Głównego 
stanąć do iwallki Z irozzuchwatanem Obszami; 
ctwem o zawarcie umów zbiorowych dla wszyst; 
kich kategoryi robotników rolnych na rok 1922/23 
i o hasło przyjmowania i wytdlalania prze® Zwią; 
zek.

Zjazd Robotników Rolnych zwraca się do Za; 
rządu Głównego w Warszawie z wezwaniem do 
nie zawierania żadnych -umów zbiorowych z obi 
szarnikami -na rok 1922/23 dopóki ci nie zgodzą 
się na- jednocześnie Izawancile umów dla robotni; 
ków rolnych v/ Małopolsce.

Zjazd oświadcza, że na wezwanie Zarządu Głó; 
witego robotnicy rolni powiatów: Krakowskiego, 
Podgórskiego, -Wielickiego i Bocheńskiego poprą 
■wszelkie 'zarządzenia tegoż wszelkimi rozporaą; 
dzalnemi fórodkami nie cofając się nawet przed 
j-akn-a-j ostrzej szym strej-ki em.

Zebrani zwracają isię do Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej w Warszawie z żądaniem na; 
tyćhmiastówego (rozciągnięcia: na Małopolską Den 
krętu z dnia 8 lutego; 1919 r. iw przedmiocie tym; 
czasowych przepisów -o pracowniczych Związkach 
Zawodowych, uruchomienia Kamisyj Polubownych 
Rozjemczych i zawarcia umów zbiorowych. Zjazd 
.stwierdza:, że Ministerstwo Pracy i Opfileki Społe; 
cznej w Warszawie do tej pory nie zrobiło, ażeby 
poprawić położenie socjalne robotników rolnych 
w Małopolsce.

KRONIKA
PRZYMUSOWY WYKUP OBSZARÓW DWÓR; 

SKIGH. Komisya Okręgowa Ziemska we Lwowie 
na posiedzeniu w1 dniu 24 listopada 1921 r. uchwa; 
lila ż powodu nieprawidłowej gospodarki i samo« 
wolnej parcelacji przymusowy wykup następują*  
cych dóbr: ll '!

Fitkóiwl, w powieciiie nad wór niań skfmi, własność 
Akiby Schreibera; Powitno, w powiecie gródeckim, 
własność Rubina, Henryka1 i Maryli Waldmannów; 
Liwcze, w powieciiie isok-ałskim, własność masy 
spadkowej po Simche Taubie; Wakance, w gminie 
Nagórzanka, powiat -Czortków, własność Henrietty 
Pilpelj. (Nadto -zaopliniowialai K. (O. Z„ (iż należy 
z tych samych powodów wdrożyć postępowanie 
-celem przymusowego! wykupu dóbr: Bratyszów1, w 
powtilecie tłumackium. właisn-oć Julii Abgarowiczó; 
wnej; Jackówka, W powieńe tłumackim, własność 
Naftol-ego i Reginy Rohatynów. -!

KOMUNISTYCZNA KLAPA D potędze -Łomu; 
nistów w Polsce świadczy d-ohitnie iakt następu; 
jący: Komuniści rozpowszechnili odezwę, nawoly; 
wującą do strejku powszechnego w całej Polsce 
w dn. 2 b. m. Klasa robotnicza poprostu zigno-ro; 
wała to wezwanie. Strejku nietylko powszechne; 
go. ale wogóle żadnego nie był-o. Komuniści na; 
woływali1 do strejku z powodu projektów ustaw 
wyjątkowych. Wezwanie 'ich nie odniosło żadnego 
skutku, a głupia Ijjch taktyka mogłaby tylko urno-; 
cnić realkeyę, domagającą się ustaw -wyjątktowych. 
Aile klasa robotnicza stoi na -straży i zwalczać hę-- 
dzie ustawy wyjątkowe — nie .idąc jednak -za ko< 
munistami, leicz pod kierunkiem PPS ni Centralnej 
Komlisyi Zw. Zaw. • i!

LITOŚCIWY KSIĄDZ. Szeregowiec 1 .krakowskie; 
go batalionu W. P. Władysław Guliński, zupełny 
sierota, zgllosć.ł siię ido proboszcza parafii Brzeziny 
ks. Kalickiego o wydanie metryki urodzenia -w 
pełnym wyrazie, potrzebnej do zawarcia małżem 
stwa. iwydaiadiel metryki ks. Kalicki (zażądał 
■aż 8000 marek, a dopiero \v drodze targów wydał 
metrykę za 3500 mik., gdy Goldtóski oświadczył, że 
jest sierotą i żołnierzem. Taki to pasek upras 
wliaiją. księża gromiąc sami robotników za żąda; 
nie znośnych warunków bytu.

SPOLICZKOWANIE \ POSŁA ZAMORSKIEGO. 
Endecka „Gazeta Warszawska11 w (ten sposób po; 
tw|i<srdiza Iw numerze z niedzieli wiadomość, poda; 
ną przez „Przegląd Wieczorny11 o spoliczkowaniu 
p. Zamorskiego: ,,Wczoraj rano do wychodzącego 
z domu posła Zamotrtskiego 'podeszło 3 oficerów 
i zażądali od niego odwołania broszury, a której 
toczyły się niedawna rozprawy W Sejmie. Poseł 



Zamorski oświadczył, że odwoła wszystko, co bę? 
dzie dowiedzione', jjlako błędne z I jego strony 
twierdzeniei| naton.iiast bez takUiegd dowiedzieni^, 
niczego nie odwołuje. Wówczas jeden z OfflicenSw, 
pponucznik Rokiossowskli, uderzył posła Zarnob? 
skiego, który posłał mu sekundantów.

Nie jest to zresztą piierwsize pysikobicie za o? 
szcizerstwa rzucane (nialXe)giiloiny! W 1914 ozy z po? 
czątkiem 1915 r. oberwał Zamorski po pysku w 
Krakowie, w kiawlilarni Teatralnej — sale -to ischol? 
wal do kieszemfa! -Ostatni© lalniel izaimknie tnożc 
na jakiś czas gębę 'temu zawodowemu oszczercy!

BEZINTERESOWNY KSIĄDZ. W dn. 24 pa- 
'źdizieimilkia; br. lamiaffiłia żtonai obdlyniaryiulsEa w ma? 
fetlku Leaniica Wielika (w Łędzyickiem), Antonie­
go Fsriainlkoiwiskiego. Frankawislki wrócił isiię dicx 
miiejisicofweigio ks. iproboisizicza parafii Leżńilca 
Wielka, Słomczyńskiego, celem załatwienia 
ioatmailmości ipogiwboiwych. Pocżciiwy ks. pro- 
bois)z|ciz Słomcizyńsiki zażądał oid Fńainkioiwlskiie 
go tylko 15.000 mk, za pogrzeb! Franko wisikii o|d- 
pjoiwlfedlział, jżiei 15.000 mk. iniiei imiożie. izlaipłacić, gidlyż 
jest biednym oirdyjnairyuisizeina, nia to ks. ipro- 
bołsidcz poradził mu: „To sprzedaj 12 5 korcy 
<k'airto-fli, lub krowę, a pokryjesz koszta pogrze­
bu. Ja mniej nie mogę wiziąć, bo mnie drogo ko- 
slzituljjąi buty, sutanna i inne rtzieicizy, a przecież ża 
kazalnic nic nie hiorię, jiajk rówinielż za jaadę do 
chorego".

Poniżisize icyfry rófWnież świadczą. o tem, jakimi 
dobrodziejem jieist iks>. .Słomczyński: za chitzesli 
bierze 1.000 mik., zia. nusizę 1.000 mk., z|a błogo­
sławieństwo 300 mik.

1P0 długich tangach zgodził się ks. przyjąć od 
Frankoswislkieigo 3.000 mik. z warunkiem, że 
Włoki żony 'będą wprowadzone do kościoła tyl­
ko dilia pokropienia. i zairaiz odniesione na cmen­
tarz 'ignziebalny. ;

Konferencya Kobiet P.P.S. w Krakowie
Centralny Wydział Kobiecy PPS urządził w nie? 

dzielę 27 >z. m. w Krakowie konferencyę towairzy? 
szek z dałego kraju, celem omówienia najbliższych 
zadań w pracy partyjnej.

W ikonferencyli wzięły udział tow.: poseł Mora? 
czeiwska, fKłuisizyńska, Woszczyńska, milejsicowe 
działaczki krakowskie, kilka towarzyszek zi pro? 
wincyi, tow. Szu wara z Trzebinii, poseł dr iBobmow? 
ski i inni.

Po porządku dziennego:
1) organliteacya Komitetu Wyborczego klobSlet;
2) utworzenie komisynl dochodów wyborczych

niestałych; >
3) organizacya komitetu propagandy;
4) tydzień ,,Głosu Kobiet".
Przcmawali kolejno prawie wszyscy obecni. — 

W dyskusyffl kładziono główny nacisk na koninę? 
czność współpracy kobiet i mężezyzn w‘ akcyi wy*?  
borczej ■— jeżeli praca ma wydać pożądane owo? 
ce. Uchwalono jednogłośnie:

1) Nie tworzyć osobnego komitetu wyborczego, 
ani komitetu propagandy złożonego wyłącznie z 
kiabbiet — wezwać 5 natomiast Centralny! Komitet 
Wyborczy PPS, aby drogą -kooptiaicytii powołał do 
swego składu tow.: Kłuszyńską, Moraczewską, 
Praussową i Woszczyńską.

2) Wezwać wszystkie komitety wyborcze i ko? 
mitety propagandy na prowincyi, aby powołały do 
swego składu wybitne działaczki miejscowe.

JSŁ,. COSULICBLINE
Regularna, stała kogiunikacya dc północnej I południowej AMERYKI.

3) Domagać slilę, by Centralny Komitet Wybór? 
czy PPS wysłał swoim kosztem zdolną agitatoiikę 
do Zachodniej Małopolski fnial dłuższą i energiczną 
robotę przedwyborczą.

4) Zorganizować w całej Fjolsce ,,Tydzień Ko? 
biet" od (1 do 8 lutego li rozpowszechniać w tym 
okresie specylalinli.e w celach agitacyjnych zreda? 
gowiany N?er „Głosu Kobiet".

5) Zwrócić się iz prośbą dio wszystkich O. K. R„ 
aby w tygodniu poświęconym „Głosowi Kobiet", 
innych akcyi propagandy nie przeprowadzani.

6) Wezwać kooperatywy (1 związki zawodowe, by
uchwalały subwencyę. na wydawnictwo „Głosu Ko? 
biet". |

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały
-------------------------------------- firma---------------------------------------

IGNACY CYPRES Szewska*13/1&  
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Ml<4000‘—, tensam na kamienie Mk 4500— .Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 5500’— 
Stalowy damski na rękę Mk 6000’—. Budzik naj- 

gj® lepszyMk3000’—.Harmonie po Mk6000—, 1000C 
15000"— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 2500’— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 2500'—, 3000, 

3500. Brzytwy po Mk 800-—, 1000"—, 1200"—. Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik Ilustrowany za przysłaniem 30 M.

orzekazem W^T Kupuje srebro i złoto. "WE

Warszawa
ul. Królewska I. 39.

Od Admlnlstracyl
Administracya „Prawa Ludu“ wzywa 

wszystkich Tow. Kolporterów oraz Prenu­
meratorów, by ido dnia 31 grudnia zechcieli 
wyrównać wszelkie zaległości, w przeciw­
nym bowiem razie przypomnimy imiennie 
w następnym numerze.

DO NOWEGO JORKU 
parowcami pospiesznymi ś pocztowymi:

„Presidente Wilson" 3. stycznia 1922 
.Presidente Wilson" 24. lutego 1922

Cena 111-ciej klasy z Warszawy dolarów 106-—
i pogłówne dolarów 8-—

Ceny rozumieją się ze wszystkiemi kosztami, jakoteż pięciodniowem utrzymaniem w porcie. 
Wszelkie informacye, prospekta szczegółowe, jakoteż ceny I-szej i II-giej klasy na żądanie.

Parowce pospieszne i pocztowe do Ameryki południowej. 
(Rio de Janeiro, Santos, Buenos Aires).

„Sofia" 13. stycznia 1922, „Columbia" 3, lutego 1922 
„Francesca" 24. lutego ly22, .Atlanta" 10. marca 1922 

„Sofia" 7. kwietnia 1922.
Cena 111-ciej klasy z Warszawy do Brazylii lub Ar­

gentyny dolarów 75’—
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